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Gdańsk — Basen Górniczy 


BANDERZE WOJENNEJ 


Gdy dnia 10 lutego 1920 roku żołnierz polski 
rzucił w sza.e fale Bałtyku złoty pierścień — 


symbol zaślubin Polski z morzem — ślubował 
temu morzu w'erność, miłość i walkę do 
ostatka. 


Gdy po 19 latach żmudnej, uporczywej pracy, 
po la.ach tworzenia niemal z n.czego, bo nawet 
bez tradycji 一 polskiej sły na morzu, polskiej 
fioty wcjennej, rozwijającej się równolegle do 
całego naszego wysiłku gospodarczego na mo- 
rzu i na wybrzeżu, odw eczny wróg najechał 
ziemie i wody Polski, gdy ponownym potopem 
nowoczesnege mrowia krzyżackiego 
szar Rzeczypospol.tej, żołnierz 1 matynarz pol- 
ski został ślubowi swemu sprzed lat wierny do 
końca. 

Był werny morzu i zaprzysiężonej mu mi- 
łości, gdy bił się i ginął na niezłomcym szańcu 
bohaterstwa' — Westerplat.e, był mu wierny, 
gdy bił się 一 najdłużej 一 i g.nął pod ogniem 
dział wroga z morza, lądu i powietrza na stra- 
ceńczej reducie wolności — na Helu, był mu 
wierny wiernością bez skazy, gdy br się i śmier- 
cią walecznych ginął na pokładach okrętów od 
p.e.wszej chw li niecnego rajazdu, po wojny 
tej koszmarnej dzień ostatni. 

B.ł się i ginal. Heroizmem, męstwem, brawu- 
ra zadziwiał świat, Stanął w rzędze najlep- 
szych marynarzy świata. Wrogowi — śląc mu 
z dział swych nieuchronną śmierć, nakazywał 
dla s.ebie respekt. B.jąc się o wolność ojczystej 
ziem i tego skrawka morskiego, bursztynowe- 
go brzegu, którego mu wróg pozazdrościł i wy- 
d.zeć zapragnął, przeorał stalowym dziobem 
pod biało-czerwoną banderą wszystkie morza i 
oceary, nie uląkł się wrażych dział, torped, 
bomb i min — aż wreszcie, po latach n eustan- 
nego boju bez wytchnienia, u boku sprzymie- 
rzeńców jak on o wolność walczących — zwy- 
ciężył, 

Bój nieprzerwany polskiej floty, prócz razów, 
zadawanych wrogowi, miał jeszcze inne, for- 
malnie ważk e znaczenie. Wiadomo, iż okręt bo- 
jowy stanowi część terytorium ojczystego kra. 
ju, Okręty wojenne Rzeczypospoli ej — nawet 
gdy w.óg zajął cały kraj — stanowiły nieprze- 
rwaną ciągłość ojczystego terytorium, kyły ty- 
mi skrawkami polskiego, suwerennego obszaru, 
na którym ani przez chwilę ne stanęła stopa 
najeźdźcy. Jak długo był żołnierz polski, pod 
polską banderą, na polskim, suwerennym tery- 
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torium, tak długo trwała formalnoprawna cią- 
głość Państwa Polskiego, tak długo największy 
nawet formalista n e mógł stwierdzić, że Polski 
nie ma. Tek twierdził tylko wróg — ale ten 
czuł za to, że Polska jest, że Polski ujarzmić nie 
można. 

Dz.ęki więc flocie polskiej, walczącej od 
pierwszego po osta n dzień wojny, walka zbroj- 
na narodu polskiego nie uległa najmniejszej na- 
wet przerwie. 

To również — w dniu święta Marynarki Wo- 
jennej — trzeba zepisać na jej dobro, 

Gdy nadszedł tak długo oczekiwary i tak dro- 
go okupiony dz eń zwycięstwa, zdawało się, że 
flota wojenna prędzej niż inne oddziały pol- 
skich sił zbrojnych będzie mogła w.ócić do kra- 
ju. Okup.ła to prawo latami bojów, heka ombą 
ofiar ludzi į okrętów, które prawem wojny i 
zrządzeniem losu spoczęły snem wiecznym na 
dnie mórz į oceanów. 

Niestety, dzień zwycięstwa, kładący kres woj- 
nie, stał s-ẹ początkiem gry poi tycznej. Okrę- 
tom zbroczorym krwią polskch marynarzy, nie 
danym było wrócić do ojczystych portów. Za- 
mknięto równ.eż diogę do powrotu maryna- 
rzom, bądź presją i przeszkodami, bądź wpro- 
wadzeniem ich 一 zdążających przez lata woj- 
ny, przez dróg morsk ch zawiłość najprościej 
ku Ojczyźnie — na bezdroża i pułapki polityki, 

Upływa już drugi rok — a polskie okręty i 
ich załogi wciąż jeszcze są zdala od Ojczyzny. 
Tylko kilka jednostek ma wróc ć do Polski. In- 
ne mają pójść na złom, inne wreszcie na służbę 
do obcych. 

Taką jest zapłata za wierność, 
krew, za wspólną walkę. 

Ale flo'a polska odradza się. Nie zasobna je- 
szcze w sprzęt, nieliczna ludźmi, świadoma je- 
dnak zadań, jakie przed nią stają, wytrwale i 
uparcie odbudowuje swoje kadry, szkoli się i 
zdobywa nowe jednostki. 

Miast jednego portu į kilkudziesięc u kilome- 
trów wybrzeża, ma teraz portów kilkanaście i 
500-k.lometrowy brzeg. Na Bał yku nie będzie 
osamotniona, znajdzie wsparcie swego potęż- 
nego sprzymie1zeńca. 

Zrujnowany kraj nie jest w stanie szybko od- 
budować i powiększyć do właściwych ram swo- 
ją flotę wojenną. 

Ale twarda wola odbudowy, którą przejawia 
naród polski we wszystkich dziedzinach. znaj- 
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za przelaną 


dze również swój wyraz w odbudowie i roz- 
budow:e floty wojennej. 

W dniu 10- ym lutego, w dniu Święta Mzry- 
nerk Wojennej cały naród polski myślą i ser- 
cem jest przy niej. Za jej boje. Za jej męstwo, 
Wwa ArcW 1 z. Śmie-.Ć boaaterską. Za trud co- 
dzien y i pracę. Za wykonaną służbę : za wolę 
przyszłej w.ernej służby. 

Jednaką troską ji myślą serdeczną otacza w 
tym dniu tych, którzy strzegą odzyskanego 
polskiego brzegu, j:k i tych, którzy zdala od 


rodzinnej ziemi i cjczystych wód czekają z tę- 
sknotą dnia powrotu. 

Bo jedno jest pewne: gdz ekolw'ek jest pol- 
ski marynarz, wie, iż Polste i polskiemu przy- 
siągł wierność morzu. Że złoty pie.ścień zaślu- 
bin, symbzl wiernej służby i dozgon:ej m łości, 
wrzucił przed laty w f' le polskiego morza. Ze 
tam jego dom, tam jego port, tam jego Oj- 
czyzna. 

Dr. Bronisław Miazgowski 


EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI 


Życie jest szkołą, Oro wy3cje patenty na 
obywatela, społeczn ka, patr.cte. Ono piętnuje 
egoistów, warchołów, próżniaków. W chw.l:<h 
dziejowych całe społeczeństwo zdaje egzamin 
życ.owy. 

Społeczeństwo polskie zdało egzamn w dniu 
19 sycznia bieżącego 1oku. W dniu tym naród 
dewiógł, że dorósł do samodz elności. 

Jako pokłose minicnej wojny istniał cbok 
rządu Jeaności Narcdowej, szczątkowy  „.ząd 
lo dyński', Władcy bez kraju, wodzow,e bez 
armii. 

Pcwstala z ruin nowa Polska. Zaludniła ob- 
szary nadodrzańsk e, odzyskała z emie pias.0w- 
skie, zzegospocarcwała wybrzeże morskie, wpro- 
wadził: reformy Szołeczne į gospodar:ze, usta- 
b.lzowała wzlutę. Wszystkie państwa na świe- 
cie uznały Rzeczpospiiitę Polską „de facto ` de 
jure“, Powstało Wcjsko Paelskie, Marycarka 
Wojenna. Życie poszło nap-zod normalnym 
trybem. A mmo to c, którzy opuścili nas w 
dn ach groży, chcieli rządzić dzlej, budewali 
przyszłość na.. bemb.e atoamcwej, 1.a perespek- 
tyw.:ch zgliszcz nowej wojny. 

Dzień 19 stycznia przesądził los „londyńczy- 
ków*, przekreślił nazawsze ich złudne nadzieje 
irachurki Z urn wyborczych wśród powag: 
niezmąconej niczym, wyszło świadectwo 
pr aw dy. Pzlska jest demokratyczną. Blck 
Stronnictw Demokratycz:ych zwyc-ężył, 

Nie jest te zwycięs wo part:i tej czy innej. 
„Blo k“ zcementował większość n:rodu, doj- 
izałą do oceny donicsłośc ref: im. Młode po- 
kolen'e, jakkolw ex nie brało udziału w wybo- 
rich, wciągnięte było w orb.te akcji przedwy- 
borczej, emocjonalnie przeżywając nastr<]e. 
Jest rzeczą wskazaną, aby miało własny pcglad 
ra wynik wyborów, 

Dzień 19 stycznia był dn em tryumfu orienta- 
cji poiskiej nzdorjentacją obcą. Zwy- 
cęswo Warszawy, jako ośrodka prom e- 
niowania na cały kraj i na rzesze rodaków, roz- 
sianych w całym świecie, jest klęską „L c n- 
d yn u“, klęską tych, któzy wmawiali św atu, 
że w Polsce rządzą uzurpaiorzy przy pomocy 
obcych bagnetów, że zsprowadzili refzrmy, ob- 
ce duchowi narodu. 

Wynik wyborów zadał kłam tym tw'erdze- 
niom. Nowa Polska rclniczo-przemysłowa, 
morska, jest demokratyczną, W c.ągu 


と 


krótkiego czasu rząd jej zdał egzamin: zag- spo- 
darował Ziemie Zachodn e i wybrzeże, zajął się 
uprEWa mo za, wskrzesił przemysł z ruin, zor- 
ganizował handel zamorsk, pebudował flo ę 
i porty, nawiązał kont: kty ze św.atem, zabez- 
p eczył gran.ce lądowe i morskie, zapewnił spo- 
kój i bezpieczeństwo obywateli. 

Ciy mógł dokozać czegoś węcej inny rząd, 
lub ten sam bez współzracy wszystkich, m.łu 4- 
cych Ojczyznę? Czy. wy-ik. osiągnięte nie są 
sprawdzi:nem w elkiej i ofiarnej pracy cia pań- 
stwa? W Polsce żaden sek or n.e zastał z-n ed- 
bany. Dymią fabryki, kwitnie przemysł, rodzi 
sę zdrowy handel p:lski. Na sziakach komu- 
nikacyjaych lądowych, wodrych i morssich 
pulsuje nowe życe, Fracują warsztaty i za- 
kłady. W szkoł:ch uczy sę młodz eż, której u- 
dostępniono rauke ogólną i specj. lną w skali 
nie.nanej dotąd u nas. Dalszy etap „ozwoju 
cparto na planie trzyle nim, który go-D>darjkke 
narOSoWa oprze na zasadach nsukoWej organ - 
zacji, osiag jąc standard z rcku 1939, a nawet 
przewyższając go, 

Zwyt.ęstwo Bloku Dsmokratycznego ma ds- 
nosłe znsćzenie dl: młodego zokolen a, kióre 
kontynuując refo:my społeczne i gospodarcze 
dz.prowadzi kraj do rozkwitu, wziąws._y w spu- 
ściźnie po ojeach Pclskę, zd.ową od pods aw. 
s lną, urzączeną. 

Nad B:łtykiem powstaje nowe państwo. Jest 
nim Polska morska. Powstaje szkoła 
charakterów, tężyzny fzycz.ej i duchowej, Ta 
nowa Polska pctrzebuje :udzi morza, pracowni- 
ków morza. 

Wychowanie młodego pokolenia morskiego 
poew.erzyły najwyższe czynnik w Państwie 
Lidze Morskiej, powierzyły jej przygotc wanie 
społeczeństw: do real zac] zadań mcrskich. Nie 
jes. ta zadsnie łatwe, ani proste. Morze wyma- 
ga kap:tału. tray i w e dzy, ka nej za- 
łogi, zgranej, wyćw czonej, śmiałej, czujcej, g0- 
towej go walki z nieubłagal: ym żywicłem. 

Morze n'e znese tchórzów, n.euków, blagie- 
rów, Morze wypluje każdego, kto n ezdolnY 
jest do w:lki. Bo żywioł jest eżynym bezape- 
]acyjnym egzamin:t:rem zdolności i przyg?to- 
wania człow eka. Ono wydaja pateny „lu- 
dziom morza”. 


Pismo nasze od zarania pośw econe jest przy- 
go owa:iu młodego pokolenia do pracy na mo- 
rzu. Ale samo cz:sopsmo nie wystarczy. Nie 
wystarczy również samokształcen.e, bez prak- 
tyki wodnej, bo morzu oddać trzeba gotowego 
człowieka. 

Liga Mo.ska wziąwszy na swe barki c ężar 
przygotowana Polaka morskiego, 
speluje do wzs, czyteln cy, abyście zrzeszau się 
w koła:h szkolnych, w hufcach morsk ch, crga- 
n:zowali ośrodki wychowania wodnego, zapra- 
wy praktyki morskiej, Ogrom pracy, jaki cze- 
ka nas, aby zastąpić obcych rybaków, matyna- 
rzy, żeglsrzy, wodniaków i szkutników, jes tak 
wielki, że tylko zb crowy wys.łek może podułać 
zadaniu. 

Liga Morska w plarie pracy na rck bieżący 
udostępni młodzieży wszystke oś.odki wycho- 
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Ósmego dnia podróży na horyzoncie ukszużą 
się ciemne zarysy lądu. W miarę zbl.żan,a się 
roszą aż do ogromu gór, mięizy kórym cą- 
gnie się wąska szczelina. Trzymsmy na ną 
ku s. Jest to cieśnina Gibraltarska, którą wo- 
bec przec'w'ego wiatru przechodzimy na mo- 
torze. 7, lewej burty wznoszą się wysoko ska- 
liste, szare góry H.szpznii, po prawej tax eż sa- 
me — Afryki. 

We wschodnim końcu cieśniny sterczy odo- 
sobnicna o osobliwym kształcie skała - góra, 


To G.brzsiar — sławna twierdza argielska, 
zwana przez jaj posadaczy kluczem do Morza 
Śródziemnego. Jest nim istotnie. Zatrzym:my 
się tu w drzdze powrotrej z Ma.sylii. Tymcza- 
idziemy 


sem znowu pod żaglami czas jakiś 


Fot. Staszewski 


r wania wodnego į morskiego. Będzie ch dość. 


aby zaspokoić potrzeby szkolenia. Ale przyję- 
cie do ośrodka wodnego zależne będzie od pra- 
cy „lądowej“, w kołach szkolnych, w hufcach 
morsk ch, To też zawczasu zrzeszajcie się na te- 
re'je s.kół, warsztatów pracy, tworząc cgniwa 
Ligi Morsk ej. 

Wiedza c morzu, praktyka morska to dz eło, 
którego poznanie wymaga etapów przcy, stu- 
d.ów, ćwiczeń. Liga Morska uczyni wszys ko, 
co jest w jej mocy, aby czas ten um lić wam i 
skrócić przygotowane na „wilka morskiego", 
Ale in cjatywz, werbunek chet: ych leży w wa- 
szych rękach. Wy sami musicie decydować o 
wł: snym iosie į o l:sie Polski nowej, nieznanej 
jeszcze ogółowi, ale wielkiej w zam a_ach i pla- 
nach, Polsk: morskiej. 


POMORZA", 


wzdłuż wybrzeży hiszpańskich. Poraz wtóry 
tiacimy ląd z oczu na 5 d3:. Dalej jest wybrze- 
że Zatcki L'ońskiej z Mzrsylią, ce.em obecnego 
etapu naszej podróży, 

Wchodzimy do poriu w Marsylii w ponie- 
działek 26 sierpnia o g. 16-tej. Cumujemy w 
B:sn de Jz:liette, gdze na wybrzeżu oczekują 
reporterzy. Następnego dnia fotografie nasze- 


Fot. Staszew:ki 


go statku zdobią popołudniowe wydania miej- 
scowych pism. Wtorek mija na ofcjalnych 
przyjęciach. Przed południem gościmy u sebie 
nsszych p.zedstaw.cieli dyplzmatycz:ych przy 
rządzie francuskim oraz delegację Polon.i fran- 
cusk.ej, kiórej część, złożona z płci pięknej, 
przybywa w polskich strojach reg onalnych, Po- 
południu w obecrości dowódcy floty francu- 
skiej i generałów armii lądzwej nasz komen- 
dant składa wien'ec przy pem iku marynarzy 


"i wojsk kolonialnych francuskich. Bezpośrednio 


poterm zw azek oficerów fr:nc. mar. handlowej 
podejmu,e nas w swoim lokalu lampką wina. 

Przedpcłudnie następnego dni: spędzamy na 
zwiedzaniu po.tu. Widać tu duże zeiszczenie, 
Wie.e statków leży jeszcze na dnie, wiele ma- 
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gazynów | nadbrzeży zniszczonych, wszędzie 
pracują ludzie przy naprawie. Popołudniu 
idziemy na przyjęcie tym razem do Chambre 
de Commerce, francuskiej Izby „Handlowej. 
Jeszcze jeden dzień pozostajemy w słonecznej 
Marsylii. Chcielibyśmy zostać jeszcze dłużej, 
nestety, już w piątek 30 sierpnia opuszczamy 
port, aby na tej samej trasie rozpocząć drogę 
powrotną do Gdyni. 

Do 6 września żeglujemy pod zmiennymi 
wiatrami Morza Śródziemnego, Czas uływa na 
ćwiczeniach i wykładach. Do Gibialtaru pod- 
chodzimy dobrze po północy, a do portu wcho- 
dzimy nad ranem. N.e ma tu tylu oficjalnych 
wizyt, jak w innych portach. Chodzimy sobie 
więc „luzem“, gapiąc się, na co się komu podo- 
ba. W niedzielę jdziemy w szyku zwartym do 
kościoła, budząc głośnym śpewem  zaspanych 
hiszpańskich mieszkańców maleńkiego mia- 
, steczka, leżącego u stóp olbrzymiej, naturalnej 
angielskiej twierdzy. 

Jest gorąco, udejemy się więc na plażę, na 
wschodni stok skały, Po drodze z portu, leżą- 
cego w zatoce po stronie zachodnej mijamy 


lotnisko, położone na równinie u stóp góry. Tuż . 


za lotriskiam znajduje się granica hiszpańska, 
a blisko za nią dobrze widoczne gołym okiem 
białe domy La L nea. Ostatniego dnia pobytu 
w Gibraltarze przychodzimy na to lotnisko, aby 
w miejscu, gdzie 4 lipca 1943 roku zginął t.a- 
gicznie Generał Sikorski, złożyć hołd Jego pa- 
mięci Na mejscu wypadku Anglicy wmuro- 
wali tablicę pamiątkową. 

Tym kończymy nasz pobyt w Gibraltarze, 
bo już następnego dnia, we wtorek 10 września 
o 15.15, holowrik „Bambler* wyprowadza nasz 
statek z portu, Kilka godzin pozostajemy w za- 
toce na kotwicy, aby o 18.30 podnieść ją, posta- 
wić wszystk e żagle i w godzinę później stracić 
z oczu wysoką, jasną plamę skały Gibraitaru. 

Kurs na zachód. Przez następnych kilka dni 
równego, pomyślnego wiatru, robimy wciąż ob- 
serwacje ast.onomiczne, aby nabrać wprawy 
w tej dość trudnej sztuce, niezbędnej jednak 
dla oficera-nawigatora. W czwartek 19 wrze- 
śnia, gdy pozycja statku wynosiło 47 stopni 52,5 
m nut szerokości geogreficznej półn. i 13 stopni 
5 minut dług, geogr. zachodniej, otrzymujemy 
pierwsze wiadomości o sztormie, idącym z N-W. 

Rzeczywiście nie daje on na siebie długo cze- 
kać. Wysoka, stroma fala i silny, bo dochodzą- 
cy do szybkości 18 m. na sekundę wiatr, zastaje 
statek j takielunek przygotowany do przyjęcia 
go. Przy szczelnie zakrytych lukach, chodząc 
po pokładzie wzdłuż rozpiętych w tym celu lin 
i obywając się suchym prowiantem, zamiast 
no.malnej, ciepłej zupy, przetrzymujemy bez 
poważn ejszych wypadków 3 dni, w czasie któ- 
rych sztorm wyczerpuje swoją moc. 
przykrością, wyrządzoną nam przez złośliwego 
Neptuna, było zrzucenie jedrej z szalup z blo- 
ków. przy której to okazji wyłamały się trzy 
górne deski z jej poszycia, Niespodziewane i 
niepożądane bynajmniej kąpiele, sprawiane 


の 


Jedyną . 


przez wskazujący od czasu do czasu falę, tie 
wchodzą oczywiście w rachubę. 

Pilot, który wszedł na pokład 22 września, 
aby wprowadziś „Dar“ do Portsmouth, żywo 
wypytuje komendanta o to, jak statek į załoga 
przetizymała sztorm, jakiego, według jego 
twierdzenia, nie notowaro w tych okolicach od 
lat 30..W kwestiach pagody Anglicy często są 
przesadn., nam się wydaje, że przesadzili i tym 
razem. 

Portsmouth jest centralnym portem wojen- 
nym Wie!kiej Brytanii. Tu także mieściła się 
główna baza floty alianckiej podczas inwazji 
1944 roku. I dziś stacjonuje tu olbrzymia 'lość 
okrętów wojennych, od najmn ejszych ścigaczy, 
aż do wielkich pancerników. Wśród nich, w 
Srsdku portu strzelają w gó.ę wysokie maszty 
„Victory“, okrętu admirała Nelsona, z pokładu 
którego dowodził flotą angielską w bitwie pod 
Trafalgar, „Victory“ stoi w suchym doku i jest 
w elk-m eksponatem muzealnym, utrzymany 
zresztą w stanie takim, w jakim znajdował się 
podczas służby. Zwiedzamy ten okręt, jak ró- 
wnież leżące w pobiiżu muzeum marynarki 
brytyjskiej. 

Portsmouth, poza muzeum Dawida Copper- 
fielda, mieszczącym się w domu, w którym ten 
pisa.z przyszedł na św at, nie posiada zbyt w'e- 
lu ciekawych obiektów zabytkowych. Jest za to 
bogate w boiska sportowe. Rozgrywamy tu dwa 
spotkania w piłce nożnej z marynarzami angiel- 
skimi, z których jedno przegrywamy i jedno 
wygrywamy. Na zakończenie pobytu idziemy 
do teatru, gdze oglądamy występy angio-pol- 
skiego baletu pod współkierownictwem i z u- 
działem Lody Halamy. 

Portsmouih i Anglię żegnamy 1-go paździer- 
nika o 10,40. Droga prowadzi przez znane nam 
sprzed 3 miesięcy terecy, z tymi tylko zm'ana- 
m, że r'e trzymamy się nurtów, wytyczonych 
wśród pól minowych, gdyż te ostatnie wytrało- 
wano w międzyczasie. 5 go paździe. nika nad 
wiec?orem mijamy przylądek Skag n, w godzi- 
nę później znajome Frederikshavn, a następne- 
go dnia. w niedzielę, rzucamy kotw cę ra redzie 
Ystad, portu 1 miasta na połudaiewym wybrze- 
żu Skanii. 

Trasa podróży została o tyle zmien'ona w sto- 
sunku do początkowego projektu, że zamiast do 
Góteborga, idziemy do Sztokholmu, nie może- 
my jednak przyjść tam za wcześn e, i to jest 
właśnie powodem postoju na kotwicy, trwają- 
cym 3 dni. W tym czssie dcprowadzamy statek 
do kwitnącego stanu na oficjalrą wizytę w sto- 
licy Szwecji. 9-go płyniemy dalej. Podobnie jak 
podczas pierwszej podróży płyniemy wzdłuż 
niskch wybrzeży długiej i wąskiej wyspy 
Oland. Lata.niowiec „Alkmagrundet* jest punk- 
tem, od którego zmienia się kurs w stronę ska- 
listych wybrzeży Szandynawii, Odtąd za bur- 
ta miast datychczasowej dali wodnej ściele się 
piękny krejobraz szkerów. 

Farwater w je się wąską wstążką wśród se- 
tek małych wysepek, porośniętych szpilkowym 
i liściastym lasem, którego piękno podkreśla 


barwna szata jesieni. Wśród drzew, nad minia 


turowymi zatoczkami stoją domki o koloro- 
wych ścianach i kolorowych szybach w oknach. 

14-go o 10-tej rano wchodzimy do portu w 
Sztokholmie. Cumujemy pośrodku kanału por- 
towego na beczce. Popołudniu jedziemy moto- 
rówkami na zwiedzanie portu i miasta, bo 
Sztokholm leży na wyspach, poprzedzielanych 
szerszymi i węższymi kanałam, przez które 
przerzucono piękre w wyglądzie į mocne w 
budowie mosty. Tyiko stara dzielnica miasta 
zawiera w sobie zabytkowe budynki, jzk zamek 
królewski, ratusz, cperę itp. W okół centrum 
leżą dzielnice m eszkaniowe, zabudowane. na- 
wskroś nowoczesnymi domami. Wszędzie dużo 
zieleni, wody, przestrzeni. W nocy, całe miasto 
olśniewa przybysza z kiajów dotkniętych woj- 
ną, bogactwem św ateł. Jasno oświetlore uiice 
i sklepy, ogromna ilość bsrwnych, świetlnych 
reklam i napisów, czyni ze Sztokholmu miasto 
z bajki, 


KRUSZWICA 


Wita cię już z odda'i w dniejący duży maszt 
rejowy z banderą Ligi Mo.skiej — i barwne 
chorągiewki kodu — odcinające się wesoło na 
tle nieba, zaledwie min esz rynek i znaną fa- 
brykę win Makowskiego. 

Smutny do niedawna obóz poniemiecki za- 
mieni} się wnet w śmiejący się — pełen z eleni, 
kwietników — ośrodek. Pięknie położory za 
miastem, rozległy na 9,5 ha teren ośrodka — 
przyległy bokiem do jeziora, świeżo malowane 
budynki rozm eszczone wokoło dużego klombu 
i boiska piłki nożnej jezioro — i w.dniejąca nad 
jego taflą i kłębem zieleni drzew, znana legen- 
darna „Mysia Wieża* — oto perwszy rzut oka 
i pierwsze wrażen'e z ośrodka. 

W przystani kołyszą się na wodzie jednostki 
flotylli — nowiutkie, małe, duże, w oczekiwa- 
niu, kedy wreszcie będą mogły wyjść w jezio- 
ro, jek to się mówi po żeglarsku. A jezioro nę- 
ci. Ginie gdzieś w oddali za półwyspem — sre- 
brzy sę w pięknej oprawie drzew i zarośl. 


przybrzeżnych, Wszak znęcło tu już dawniej ` 


Szczep Piastowy — stało się jego kolebką. Nie 
więc dziwnego, że dzień otwarcia ośrodka w 
połowie czerwca 1946 r: stał się uroczystością 
ogólną, na któ.ą prócz oficjalrych przedstawi- 
cel przybyło kilka tysięcy młodzieży i doro- 
słych osób, nie tylko związanych z nią i bezpo- 


Drugiego dnia pobytu w stolicy Szwecji u- 
czestniczymy w uroczystości dekoracji wyż- 
szych oficerów szwedzkiej floty królewskiej 
przez posła R. P. w Sztokholmie, odbywajcej 
się na pokładzie „Daru Pomorza*. 

Dwukrotnie jeszcze wychodzimy na kilka go- 
dzin ra ląd. W tym czasie odwiedzamy m ędzy 
innymi tutejszą Szkołę Morską. Żegnani przez 
liczną grupę rodaków i autochtonów opuszcza- 
my Sztokholm o 12.30 18-go października, Na 
przygotowaniach do godnego wystąpienia w 
Gdyni szybko upływa nam czas. Bałtyk, do- 
tychczas łaskawy dla nas j tym razem nie robi 
nsm wstrętów. 21-go wieczorem rzucamy ko- 
twice na redzie, a 22-go o 9-tej rano podchodzi- 
my do Dworca Morskiego, skąd wyruszyliśmy 
3 miesiące temu. 

Na molo czekają nas ci, do których mimo 
mnóstwa i bogactwa wrażeń, jakie dały nowo- 
oglądane lądy i ludzie — potraf liśmy zate- 
sknić. 


Jerzy Kalwasiński 


średnio tą placówką zajin'eresowanych z Kru- 
szwicy, Inowrocławia. Bydgoszczy, Poznania i 
Łodzi. Szczególnie łódzki okręg Lig; Morskiej, 
który zorganizował masę młodzieży j całą pra- 
wie rzeszę robotniczą fabryk przemysłowego 
miasta, znalazł tu teren swojej działalności, 
organizując liczne wyceczki. Prawie 30.000 
osób poznało ubiegłego lata ośrodek i stwier- 
dziło, jaką działalność rozwija Liga Morska, u- 
możliwiając swym członkom poznanie p eknego 
jeziora i zabezpieczając prawie bez środków, 
w pierwszej fazie odbudowy Polski, tak piękną 
placówkę. Bo całe lato na terenie ośrodka 
oprócz kursów żeglarskich, wycieczek i imprez 
sportowych, odbywały się wszystkie większe 
uroczystości ogólne, jak Śwęto Morza, Do- 
żynki j t. p. 

Flotylla ośrodka, to jego bogactwo i atrak- 
cja dla wszystkich uczestników i gości. Od ma- 
łych o 5 m. kwadratowych żagla bajbotów, lub 
iraczej zwanych bąków, któych jest tu osiem, 
trzech dużych szalup po 30 m. kwadratowych 
żagla i osiem pięknych jolek olimp jskich, do 
trzech potężnych motorówek, każdy amator 
sportu żeglzrskiego, a nawet żeglarz z pa'en. 
tem, znajdzie coskolwiek dla siebie, Szczególnie 
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pociągają znawców -te jole, któ.ymi można pły- 
wać choćby na m ędzynarzdowych regata:h. 
Nie wszystk e jednostki są już gotowe, potrzeb- 
na poważniejsza toaleta sześciu jolkcm, jednej 
motorówce i jednemu bąkowi, aie ta co jest 
już w tej chwili, może zsspokoić wybredre na- 
wet życzenia większej grupy amatorów i ucz- 
niów. W szcp:e czeka na wykończenie mały ku- 
ter, of arowany p.zez okręg łódzki L. M., ku- 
ter, o którym w.adzmo, że jest to korek, k óry 
może śmiało igrać z faiami morskimi į wypły-* 
nie po wykcńczeniu na szersze wody. A więc 
znajdują się tu razem 23 jednostki, 

W ośrodku przebywał: grupa uczniów, z któ- 
rych wyelim nowano stałe załzgi. Wszyscy u- 


WYSZKOLENIE ŻEGLARSK'E 


NA STOPZEŃ KAPITANA JACHTOWEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ 


1) Wiadcmości ogólne. 

2) Jacht żaglowy — jezo budowa, 
kofserwie a. 

3) Teo"a み glowzn'a. 

4) Tecr' z manewrów. 

5) Sztormowanie 

6) Awar'e. 

4) Meteor0:0g'a. s 
ESI jak w odnośnym programie na sternika mor- 
sk'zgo, 

8) Locja, jak w program'e na sternika morsk ego 
ora": 

Znajomość tablic odpływów i przypływów. 

Pływanie n> prądz e. 

Przygotow”nie podróży wg. locji i sp'su la'arń, 

9) Nawigacja, Jak w programie na stzrnika mor- 
sk egc. oraz: 

Pojecie o loksodrom'e i ortodrom'e, 

0 Określenie miejsca wg. kąta p-onowego i wyso- 
kości. 

Zlczenie proste i zes'awne. 

Un kanie mi-jse niebezpiecznych za pomocą kata 
poziomego. 

„Biegle wykreśl-nie kursów na 'map'e z uwzgled- 
nieniem wszys.kch przeszkód nawigacyjnych. 

Umiejętność p aktycznego określenia dew acji i 
sporząd:an a fablc wg. nabieżników, przedmiotów na 
lądzie, azymuu Słońca. 

10) Astronomia. 。 

Współrzędne cał n'eb'eskich. Ruchy cia? nicb e- 
skich. Rodzaje czasów i ch zmiana. 

Ssk-t nt — budowa, błędy, poprawki. 
Sckstantu. 

Zeg rki obserwacyjne, porównanie czasów. 

Moment wschodu i zachodu Słońca. Okr.śsłenie sze- 
rokości gzograf cznej z ku'm/nacji Słońca. 

Ok:eslen e ‘pozycji wg. linii Sommera dowolnym 
sposobem. 

„Znajomość polskich tablie nawigacyjnych 
giwanie się nmi. 

Znajomość „Nautisches Jahrbuch“, 


G - 


wyposażenie, 


Używanie 


i posłu- 
iP u: 


czestnicy skorzystali wiele z praktyki żeglar- 
skiej, mając do dyspozycji liczne i różnorodne 
jednostki. 

Prace nad odpowiednim przygotowaniem o- 
środka dla przyjęcia na kursy szkolen owe na- 
raz około 150 i pomieszczenie w w:runkach 
obzzowych około 690 osób, uczestników wycie- 
czek, nie są jeszcze ukończone i trwają bez 
przerwy. Po wykończenu instalacji elektrycz- 
rej, wodociągowej, łazienki, natrysków, pu u- 
rządzen u kuchni i pracowni, wiele pracy i go- 
tówki potrzeba na pełne wypzsażenie ośrodka. 

Jest piękny plan jego 1o:budowy, przedsta- 
wiony na dużym plastycznym modelu, k:óry 
winien być stopniowo realizowiny. Pięk-y ten 
ośrodek uruchsmiono z inicjatywy i na koszt 
Ligi Morskiej i przy mater alnej pomocy wuje- 
wody, wojska i społeczeństwa — dzięki energii 
i poświęceniu kierownictwa i współpracown:- 
ków. Pierwszy po uruchcmietju ośrodka sezon 
wykazał, że służy on tie tylko młodym żegia- 
tzom, ale przez udostępn enie masie młodzieży 
i dorosłych wykorzystanie f otylli i umożliwie- 
nie zwiedzenia pięknego jezicra spełnia 1olę 
propagandową zadań Ligi Morsk'ej i ilustruje 
jej wkład w dzieło cgólnej odbudowy kraju. 

Władysław Kasprzyk 


(IV) 
11) Sygn lizze a. 


Dok:adna zna:omosc Kodu międzynarcdowego. ` 

12) Przepisy. 

P awa i obow azki kapitana. t 8 

Biegła znajomość przepisów o prawie drog, poli- 
cyjnych, poriowych, obcych. j 

Biegła znajomcse zachowania się po zd-rzeniu, 
sporządzan e protzstu, przekazan e go Tow. Asek. 

Ab ndon, m nifest, dek'aracja celna. 

Zakre: czynności kapi'ana przed wyjściem w po- 
dróż zagraniczną pod względem gospodarczym, ta- 
kielunku i służby jachtowej. 4 

Umiejętność układan a ról jachtowych. Wydawa- 
ni- komend į przep'owadzan e alarmów. f 

13) Z s dy higieny i udzislan'a pomocy w nieszczę- 
śliwych wypadkach (ratowanie tonących). 


Harcerki 


— żeglarki 
Fot. Staszewski 


Model okrętu podwodnego 


„Wilk“, „Ryść i „Żbik“ są okrętami podwod- 
nymi typu mincwców. Ich wyporność wynosi 
na piw erzchni 980 ^on, w zazurzeniu 1250 ton. 
S.ybkość na pow erzchni 14 węzłów, pod wadą 
9 wezłów, Uzbrojenie składa się z 1 działa 100 
mm., 2 CKM plot., 6 wyrzutni, torped 550 mm. 
(4 ra dzivbie, 2 nz rufie) į 38 min. Zasięg pły- 
wania nawodnegp przy szybkości 10 węzłów 
wynos 3500 mił morsk'ch, pcdwodnego przy 
szybkości 5 węzłów 100 mil morskich. Załoga 
składa się z 42 ludzi, 

Wszystkie 3 okręty wybudowane były na 
stoczriach francuskich w latach 1927 — 1931 
(„W.lk'* na stcczni w Le Havre, „Ryś“ w Nantes, 
„Żbk* w Blainv lle). 

We wrześniu 1939 „oku „W Ik“ przedcstał się 
do Argl, gdzie przebywa dotychczas, „Ryś“ 
i „áb k“ zzsały internowace w Szwecji, skąd 
wróciły do Polski we wrześniu 1945 r. 

Działan'a wojenne tych okrętów, oprzcowa- 
ne na podstawie ks ążek: St. Strumph-Wcjtkie- 
wicza „Sikorski į Jego żołnierze“ i Jerzego 
PertEa „Wielk'e dni małej floty“, przedstawia- 
ją sę rastępująca: 

„Z chw.lą wybuchu wojny polskie okręty 
podwodne otrzymały rozkaz opuszczenia bazy 
i udznia się na wyżraczone stenzwiska, gdzie 
miały przeprowadzać służbę pat.olową. Rychło 
też zostały zaatakowane przez n:cen eckie JES 
dnostki nawodne i lotnictwo, które miały tak 
m ażdźącą przewagę, że okrę:y polskie nie tyl- 
ks nie były w stanie odrieść ż.dnego sukcesu 
w bezpośredniej walce, ale z największą tru- 
dnością i tylko dzięki niezwykiyrn zdol:c&ciom 
n:w gacyjnym dowódców udało im się un knąć 
zatopienia, choć wszystkie odniosły mniej lub 
bardziej poważne us:k-dzenia od bomb głębi- 
nowych, których Niemcy rzucli około 200 
sztuk. Jeden tylko „Ryś“ ralczył w cagu kil- 
ku godzin około 80 detonacji, rozrywających się 
w jego pcbliżu komb“, 

„Dnia 11-go wrześ.ia 1939 r. niemiecki komu- 
nikat ogłcsł o zniszzzeniu całej floty poiskiej, 
e w szczegó.nośc 5 okię'ów podwodnych. Nie 
było ts prawią. Prócz wyprawionych do Agli 
kontrto pedowców, nie tylko ccalały, ale dzia- 
łły na Bałtyku przez okres 15—40 dni wszyst- 
kie polskie okręty podwodre. Po wyczerpaniu 
zasobów i dcznanych us:kodzen ach, 3 z tych 
okrętów dały sę, stosow:ie do posiadanych n- 
strukcji, iniernować w portach szwedzkich, 
skąd po wojnie szczęśliwie powróciły co Gdyni. 
Są to: „Sęp” (1175 t,) craz „Ryś” ; „Żbik* (ka- 
zdy po 930 t.).*. 

„Identyczny z dwoma ostatnim: O. R. P, 
„W.Ik* zasługuje nz dłuższą wzmiankę. Już dn. 
1 wrześn'a 1939 r. miał on spotkan'e z dwoma 

„niemieck.mi traulerami. Okręt atakowany był 
w nakazanym sobie sekiorze przez rieprzyja- 
cielsk'e ckręty i samoloty dna 3 i 5 września. 
Uszkodzony przez bcmby, odszedł ku północy, 


skąd zameldow:ł o konieczności remontu i o- 


trzymał od dowódcy flzty rozkaz dokonania 
próby przedarc'a się do Arglii*. 
„Dowódca „Wilka* kpt. mar. Bogusław 


Krawczyk miał zapas ropy, wyst:rczający ra 
10 dni, Dn a 12 wrześ: js sk.'erował okręt w stro- 
ne Sundu. 14 września okręt obse.wował ruchy 
statków w rejonie Tra:lebzrga. Wieczorem tego 
dnia dowódca okrętu zdecydował się na przej- 
ście przez kanał F intrinne. Liczył się on z ist- 
neniem pół m cowych oraz możliwością spct- 
k:nia rieprzyjaciela w wąskim prze ściu, ale 
z drugiej strony także j z tym, że nztknie się na 
okręly duńskie į szwedzkie. Dlatego pcstanow ł 
nie atakować, a w razie potrzeby prowadzić 
tylko walkę cbronną. 

D.amatyczne p:zejście przez Sund tak zostało 
ujęte w raporcie przez nieżyjącego już kap, 
mar. Krzwczyka: 

„O godz. 20.00 okręt wynurzył się i obrs+ 
kurs w kierunku latarni Folsterborcg. Okręi był 
w sianie alarmu bojowego. 

P erwszz, spestrzeżona przy boi Folsterborog 
sylwetka, była w.akiem dużego statku W Ko- 
pe hadze, Malmoe i na wyspach duńskich od- 
bywały się ćwiczen'a reflektorów. Po wejściu 
ckretu do kznału Flintrinne, spostrzeżono na 
kontrkursie światła nawigacyjne dwóch okrę- 
tów wojennych. Szły zaciemnpicne wprost na 
O. R. P. „W Ik“, tak że za:hodziła możliwość 
zderzenia się, Syiwetek nie moż'a było TOZEO- 
znać. W momencie, k edy spctkane okręty zna- 
lazły się za rufą, w odległości ckoło 50 metrów, 
dowódca okrętu stwierdz ł, iż były to kontr- 
torpedowce niemieckie typu „Mias* i , Wolf“. 
Po klku minui:ch jeden z nich reflektorami 
oświetlał „Wilka* z daleka, p.zez kilkanaście 
Sesund. 

W p zekonan'u, iż nieprzyjaciel zauważył 
„W Ixa“, dowódez okrętu zwiększył szybzość, 
aby zdążyć wyjść z kanału i uzyskać możność 
manewru oraz użycia działa. 

Ko'trtzrpedowce jednak, ra szczęście, nie 
zawróciły, W zw azku z tym okręt zmniejszył 
szybkość i w ciągu nocy przeszedł Sund poza 
Kulen. 

W dn'u 15 wrześn'a okręt zameldował do do- 
wódcy floty o p:zejsciu Sundu. Dni: 19 wrze- 
śna „Wilz* naw ązał łączność z admiralicją 
brytyjską, a 20-g。 został spotkany przez H, M. 
S. „Sturdy“, który p.zeprowadził O. R. P. 
„Wilka“ co Rosyth po paiwo, a następnie do 
S:apa, gdzie załoga okrętu była bardzo serde- 
cznie witena przez Arg-ikow“. 

Od tego czasu „W.lk* pływa przez cały czas 
wojny w marynarce pzlskiej w Angii, gdzie 
bierze udział w licznych patrol.ch, minowa- 
niach wód niegrzyjac elsk'ch i t. p. Jedną 7 cie- 
kawszych przygód mał w czerwcu 1940 r., gdy 
napotkał na pół wynurzony niem ecki oxret 
podwocy. „Spotkanie było niespodziewane, na 
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bliski dystans. „Wilk“ uderzył taranem, zata- 
piając nieprzyjaciela“. 


BUDOWA MODELU 


Model okrętów podwodnych wykonujemy 
prawie całkowicie z drzewa. 

Rysunki wykonane są w skali 1:200, a więc 
w tej samej wielkości co model 

Kadłub wykonany jest z dwóch części Część 


rufowe wyrzutnie 


Ada 
ASS 
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pokładowa i część, w której znajdują się zbior 
niki balastowe. a 

Pierwszą część wykonujemy z listwy z odpo- 
wiednim zfazowaniem. 

Drugą część wyc namy z klocka į zaokrągla. 
my. O ile budujemy modeł pływający, wydrą- 
żamy wnętrze ll-giej części dłutem i dajemy 
balast. Balast możemy umieścić wewnątrz lub 
odlewamy stępkę z ofowiu | wpuszczamy w wy: 


żłobione dno. Wyrzutnie torped wywiercamy 
wiertłem į malujemy na czarno. Stery į śruby 
jak w poprzednich modelach. Na pokładzie wy- 
drążamy k:nał na maszt antenowy. Na dziobie 
umocujemy piłę do przecinan.a s.eci, wykor a- 
ną z cienkiej blaszk . 

Kiosk wyci. amy z klocka drewnianego i na- 
dajemy mu osirym nożem prof:l (uważać na 
rozszerzenie kiosku u dołu). 

Górę kosku wydrążamy dłutem, lub wypa- 
lamy rczżarzonym drutem. Peryskopy wyko- 
nujemy z wyaałaczek, miłe maszty antenowe 
ze sklepanega ra płask drutu. 

Resz.ę części wykonujemy podobnie jak w 
innych modelach. 

Maiowaxze. Gatunki farb i lakierów j:k w 
popr_ednich modela.h. K.osk į burty części I-ej 
ma ujemy kolorem jas o-szarym. Cęść II kolz- 
rem ciemno-zielonym. W okol esy lini zarurze- 
nia cienki beły pas. Wierzch kiosku c-emro- 


zielony. Na kiosku białe litery W, R, lub Ż, w 
zależności od nazwy okrętu. Pokład koloru na. 
turalnego drzewa (pokryty lakierem bezbarw- 
nym, lub pokostem), za wyjątk em dziobu i ru- 
fy (<iemno-zielony). Maszty jas o-szare. Swa- 
iła pczycyjne: przwa — ziełone, lewa — czer- 
wane. Otwory do wypuszczania wody w bur- 
tach pokładu na lepej wykonzć przez nakłu- 
cie szpilką, lub maloWanre na czarno. 

Na kiosku i rufie umieszczamy banderę mar. 
woj., na dziob.e propcrzec. 

St. Woźniak 


UWAGA! 

Na skutek pomyłki przy sporządzaniu kliszy ` 
rysunki zostały podane w skali 1:390 zamiast 
1:200. 

Wszystkie wymiary podanc na 
należy powiększyć 1.5 raza. 


rysunkach 


OKRĘTY TORPEDOWE 


Torpeda 'Wh'teheada, zbudowana w 
1867 roku, była jednym z  wynalaz- 
ków XIX w, które przyczyniły sę do 


zmiany ob.czą flet wojennych. Kilk:raście je- 
dnak l:t trzeba było jeszcze na przeprowadze- 
nie licz”ych, a koniecznych doświadczeń i ulep- 
szeń. Torpeda Whiteheada miała ksz:ałt wyżłu- 
żezegz cygara wypełn onego w dziokowej swej 
części materiałem wybu:howym. Resztę wnę- 
trz: tozjzedy zajmewał zb.ornik sprężonego po- 
w etrza, maszyna n:pędcwa poruszająca 8 uby 
O:aZ cały system urządzeń sterowych ip. Tors 
pedę wystrzeliwano ze specjalnej wyr:utn* za 
pomocą m:łego ładunku prochu iub spręż:nego 
powietrza. ` 

Wynalazek ten zdawał się urzeczywistni:ć w 
dużym stop-:u msżliwość szybk'ego zniszcze- 
nia nieprzyjacielsk ch okrętów liziowych bez 
konieczności prowadzenia długotrwałej walki 
artyleryjskiej. Stoscwane dawniej w tym sa- 
mym <elu brandery straciły rację bytu wskutek 
wp.owadzenia ra okreta:h napędu par: wego 
i opancerzenia, a pewstałe w okres'e wojny se- 
cesyjnej ku.ry uzbtcjone w muy ma długim 
wytyku dziokowym, chcąc wykon:ć atak mu- 
sały zbliżyć się do przeciwnika na bardzo małą 
odiegł:ść (ok. 10 m), co stało się niemożl we 
z chwilą udzskonalen'a arty:erii N:tomiast 
okręt u.brojony w samozoruszającą sę torpedę 
mógł przeprowadzić atak z odległości ponad 
500 metrów. 

Jak wielkie znaczerie przyp'sywsno wówczas 
temu wynalażkowi Świadczy fakt, że w Niem- 
czech w latach 1881 — 189) zbudow:no tylko 
jeden i to b. mały pancernik „Oldenburg“ 
(wyp. 5200't.), oczekując, że dalszy rozwój tor- 
pedy p.zyczyni się do zmierzchy flet I niowych, 

Najstarszymi torpedowcami były zwykłe ku- 
try okrętowe, kióre miały jednak zbyt wiele 
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wad, aby stać sę napr:wde groźnym przeciwni- 
k em dla okrętów linicwych. 

W latach osiemdziesiątych rowstały perwsze 
torpedowce. Wyporn:ść ich była b. mała, nie 
przekraczejąca początkowo 35 ton, a uzbrcje ie 
Ss:- に owa 1 dzobowa wyrzutna torpedowa. 
Szybkość nie przek .aczała 16 węzłów, Dz ałania 
ty:h jedn:stek ograniczały się jedynie do wód 
przybrzeżnych. 

W latach rastępzych ukazują się ulepszone ty- 
py terpedowców, uzbrojone przeważnie w ru- 
1y torpedowe i 1 lub 2 małe dzałka (37—57 


mm), o szybkości do 25 węzłów. (Rys. 1). 


; Rys. 1 

W r. 1893 powstały w Ang ii perwsze kontr- 
torpedowce (to pedcboatdestr-yer), które 
Frzeznaczo-e były do zw:lezania torepdow- 
ców, A.tylerię ch wzmocnioto do 1 dzała 76 
mm i 3 — 57 mm. Tizy wyrzutnie torpedowe 
uzupełniały u.brojenie. Wkrótce na następ- 
nych jedzostkach na miejsce d.izbowej wyrzu- 
tni ustaw ono jeszcze 2 dz.ałka 57 mm. Większy 
typ reprezentowały t. zw. k:nomnierki torpedo- 
we, o wyporności do:hodzace] do 1000 tom 
(ang. „Dryad” z r. 1692 810 t.; 2 — 120 mm ). 
Typ tea ne znalazł większego uznania i wkrót- 
ce zost:ł zarzucony. 

Ilość torpeicwców pod koniec XIX w. na ca- 
łytm świecie przekroczyła 1000, przyczym Fran- 
cja miała ich ok. 250, a Anglia mniej więcej 
taką szmą ilość, lecz dużo większych i silniej u- 
zb.ojonych. 


Na pzczątku XX w. okręty torpedowe osiąga- 
ją już przecętnie ponad 400 tez: wyp. We 
wszys.kich に anstwach poza Niemcami i Fran- 
cją są to kontrtorpedowce o uzbrojeniu skł:da- 
jącym się z 1 — 2 dział 76 mm i 3 —5 dział 
47 — 57 mm. Niemcy budują swe okręty ja- 
ko większe torTndowce o słabszej artyleri 
składającej się z 3 dz ał 50 mm (rys. 2). Równ'eż 
ckręty frzncuskie są słabiej u:brcjone aniżeli 
angielsk'e, rosyjskie czy japońskie. 

Osres od wojny resyjsko - japońskiej co woj- 
ny śŚwiatowej.to czasy wielk'ego rozwcju je- 
dn-stek torpedowych. Wypo rość przekracza 
1000 ton, kal ber dz zł dochodzi do 102 mm, a 
ilość ich wyncsi przecie-ie 2—3. Uzbrojenie 
torpedcwe składa s'e z 2—6 wyrzutni torpedo- 
wych 45—53 em. Torpedy są stale ulepszane, 
zyskują wiekszą szvbkość į zasieg. Wprvwa- 


dzenie turbn i k-tłów opalcipych ropą dało 
wie.ką osz:zedność ns wadze, co pozwo iło na 
znaczne powiekszenie szybkości konirtorcecow- 
ców do 32—33 w. (rys. 3), 


Rys. 3 

W okresie poprzedzającym wcjnę św'atową 
zbudowano w ÆA gli pierwsze w'elke kont_tor- 
pedowce, zwane przewcdnikami flotylli (flotil- 
ky = leader). Przy wypzrnośc: 1700 ton były 
uzbrojone w 6 dział 102 mm.i6 wyrzutn' tor- 
ped 456 mm, Dwa z nch „Almirante Myżchy 
i „A'mirante Conde:l* jeszcze do miedąwna 
wchodziły w skł:d floty chil jskiej, 

Pierwsze m esiące wojny światowej wykaza- 
ły słabość uzbr:jenia zrtyleryjsk ego kontytcr- 
pedowców niem.ecki:h, a torpedowego — okre- 
tów angielskich. Zamiast 2 dział 88 mm na 
Jedncstkach z r. 1918 Niemcy us'awiają 3 do 4 
dział 105 mm., a pod koniec wojny budują duże 
kcntriorpedowce typu „S 113“ uzbrzjone w 4 
dz ała 150 mm, Okręty angielskie otrzymują 
zamiast torced 456 mm. 一 torpedy 533 mm., 
których ilość z końcem wojny wzrasta do sześ. 
cu. 

Wojna 1914 — 18 to okres chwały kontrtcrpe- 
dowców. Zwalcza”ie okrętów podwodnych, o- 
chrona konwojów, przeprowadzanie wywiadów, 
ubezcieczanie eskadr ln owych, stawia'ie min, 
służba patrzlows wresz:ie atax' torpedowe — 
oto zadani:, z któ.ych kontrtorpedowce wywia- 
zały się znakomicie, stając się nieodzownymi 
jednostkam. każdej floty. 


Z końcem wojry kontrtorpedowce osiągają 
przeciętnie wyporność 1200 t, a przewodniki 
flo.yll. 1500 一 1700 t. U.brojenie składa się z 
4 — 5 dział 100 — 120 mm. i 6 一 9 ap. fcrp. 
436—533 mın. (rys, 4). Koantrtorpedowce ame- 
ryk:ńskie mają nawet に o 12 ep. torp. w 4 wy- 
rzutniach potrójnych. 

W okresie powojennym Fraticja, hcłdująca 
przed wojną jednostkom mn ejs.ym rozpzczęła 
budowę wielk ch kont.torpeżzowców, s.lnie u- 
zbrojonych i bardzo szybkich. Pierwsze z rich 
należące Go typu „T gre“ miały po 2.126 t. wyp., 
a uzbroj:ne były w 5 dział 130 mm. i 6 ap. torp. 
550 mm. Następne jednostki miały po 2436 一 
2569 tcn przy uzbrojenu 5 — 138 mm. i 6—9 


Ry:. 6. 
ap. torp. 550 mm. Wykończone w r. 1938, 2 0- 
kręty typu „Voita“ mały po 2884 t., s uzbrojo- 


ne były w 8 — 138 mm. i 10 ap. torp. 550 m. 
Wybi.ry pzstęp w budownictwie maszyn n-pę- 
dowych dał znaczny wzrost szybkości, która od 
35,7 w. („Tiare“) poprzez 42.8 („Gerfant“) osią- 
guęła 4525 w. („Le Terrib e) — tys. 6). 

Av glia natomiast, w przeciwieństwie do okre- 
su przedwojennego zan echała dalszego pow:ęk- 
szanis wypornzści uzisajac 1300 — 1400 t za 
wielkość wystarcz jącą. Uzbrojenie pozostało 
bez zmiany cd końca wojny światowej t, j. 4 
działa 120 mm. Zw ększono tylko ilość wyrzu- 
tni t«rpedowych do 8 (serie „A“ do „H“), a ra- 
wet do 19 (serie „I“ į dalsze). Przewodniki flo- 
tviji były Fieco wiessze (do 153) t.) i mały po 
5 dział 120 mm. Dopiero w latach 1935 — 36 
podjęto budowę jednostek klasy „Tribal“ po 
1870 t. uzbrejonych w 8 dział 120 mm,, reduku- 
jąc ns vich ilzść rur torpedowych do 4. Już na- 
stępne jednos:k se ii „J“, „K“ oraz d:lsze ctrzy. 
mują go 6 dział 120 mm. i 10 ap. torp. 533. 

Włochy budowały jedrostki bardzo różne. 
Największe z nich „Esploratori“ m ały począt- 
kowo 1526—1628 t. i 8 lub 6 dział 120 mm przy 
mały:n uzbr-jeniu terpedowym złożonym z 4 
wyrzutni. Przed drugą wojną światową roz- 
poczeta budowę 12 krążowników torpedowych 
po 3362 t. uzbrojonych w 8 —135 į 6 ap. torp. 
533 


Rys. 5 


Przeciętny typ kontrtorpedowca miał 1058 — 
1620 t. wyp. uzbrojony w 4 działa 120 mm. i 6 
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ap. torp. 533 (rys, 5). Torpedowce miały 638 
—679 ton a wyposażone były w 3 działa pl. 100 
mm. i 4 ap. torp. 45 cm. 

W okresie międzywojennym zarysowały się 
4 koncepcje okrętów torpedowych: krążownika 
torpedowego o wyp. 2126 — 3450 t., dużego 
kontrtorpedowca 1700—2000 t, kontrtorpedow- 
ca średniego 1000—1700 i torpedowca 290 — 
800 ton. 

Okręty typu p erwszego budowały poza Fran. 
cja i Włochami także Z, S. R. R. (typ „Mo- 
skwa“) i Holandia („Tromp“). Do typu dru- 
giego za!iczały się amerykańskie okręty. typu 
„Soumers* į „Porter“ (1805—1850 t. 8—127 mm., 
8—12 zp. torp. 533), angielskie — „Tribal*, pol- 
sk'e „Grom“ i „Błyskaw ca“, a także japońskie“ 
„Hubuki” (1700 t, 6 — 127 mm. 9 ap. tcrp. 533) 
i najnowsze francuskie typu „Le Hardi“ (1772 t. 
6 一 130 mm., 7 sp, torp. 550). Średnie kontrtor- 
pedowce budowane były przez wszystkie pra- 
wie państwa morsk'e. Uzbrojenie ich składało 
się z 4 — 5 dział 120—130 mm. Torpedowce bu- 
dowano w Z. S. R, R., Niemczech, Italii, Jzponij, 
Dani, Norwegii, Sjamie. 

Uzbrcjenie przec:wiotnicze składające się z 
2 一 4 działek 37—40 mm i kiku NKM okazało 
się podczas ostatr.iej wojny za słabe wobec ata- 
ków lotniczych. 3 

Jednostki budowane w czasie wojny mają 
już zredukowarą srtylerie główną, kosztem któ. 
cej okręty otrzymują silniejsze uzbrojen e prze- 
ciwlotnicze, skłzdające się z 1—2 dzał 76—-102 
mm. i k Ikunas'tu działek 20—40 mm. (Kanadyj- 
skie jedrostki typu „Huron“ 1870 t.suzbr. o = 
120; 2 — 102 pl. 12 — 40 mm. i km, pl.; 4 ap. 
torbMo53): 

Najnowsze kontrtorpedowce angielskie klasy 
„Battle“ o wyp. 2325 ton. uzbrcjzne są w 4 
dz.ała pl. 114 mm., umieszczone na dziobie w 


CHROWOMETIE 


Chroncmetr jest bardzo precyzyjnym zega- 
rem, o specjalnej korst.ukcji; zadaniem jego 
jest pokazywanie dokłądnego czasu, który sta- 
now jedyny i nieodzowny środek d» obliczenia 
długośc: geograficznej, Chronometry najcze- 
ściej wskazują Średni czas słoneczny w Green- 
wich, czasami czas gwiazdowy w Greenwich, 
Greenwich jest miejscowością pod Londyrem, 
w której znajduje się obserwztarium astrcn0- 
miczne, zrane z tego, że przeż niego przecho- 
dzi połudn k zerowy. Od tego południka liczy 
się długość geograficzną do 180 stopni na 
wschód i zachód. 

Chód chronometru jest prawie uniezależniony 
od zewnętrznych wpływów. Mechanizm zegara 
bije co pół sekundy. Tarcza podzielona jest na 
12 godzin i posiada normalne wskaz6wk : go- 
dzinową i minutową. Wskazówka sekundowa 
nie obraca się ruchem jednostajnym, lecz na 
skutek specjalnego urządzenia zatrzymuje się 
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iwóch podwójnych opancerzonych wieżach, 14 
działek pl. 40 mm i 10 ap. torp. 533. Kontrtor. 
pedowce amerykańskie typów „Sumner* i 
„Gearing“, mają 2400 ton, uzbrojone są w 6 
dział pl. 127 mm. w trzech podwójnych wieżach, 
z których jedna umieszczora jest na dziobie, a 
dwie na rufie oraz kilkunastu dz ałek pl. 
Szwedzki kontrtorpedowiec „Oland“ o wyp. 
1800 ton, ma 4 działka 120 mm. w 2 podwój- 
nych wieżach, po jednej na dziobie i rufie, 7 
działek 40 mm,, 8— 25 mm. i 6 ap. torp. 523. 

Przyznane nam przez Radę Ambasadorów w 
r. 1921 torpedowce poniem eckie, zbudowane 
podczas wojny, nosiły nazwy „Kaszub“ (zato- 
rął w r. 1925), „Mazur“, „Kujawisk*, „Krako- 
wiak“, „Ślązak į „Góral“ (przemi:nowany 
wkrótce na „Podhalanina“). Wyporność ich wy- 
nos ła 360—365 ton, a uzbroje:ie składało się 
z 4 („Mazur“), względnie 2 dział 75 mm. i1 ap. 
torp. 45 cm, i 

W latsch 1930—32 wchodzą do floty p'erwsze 
nowoczesne kontrtorpedowce „Wicher“ i „Bu- 
rza”. W r. 1937 przybywają 2 nowe — „Grom“ 
i „Błyskawica“ o wyp.. 2011 t. Uzbrojone w 7— 
120 mm., 4 — 40 mm. pl., 4 nkm. pl., 6 ap. torp. 
533, miny i miotacze bomb głębirowych, były 
wybitnie udanym typem. Nabytki podczas woj- 
ny, to: „Garland“, „Piorun“ į „Orkan* (1920 t., 
6 一 120 mm., 12—40 i 20 mm. pl., 10 ap. torp, 
583). 3 okręty typu „Hunt“ — „Krakowiak“, 
„Kujawiak“ i „Ślązak 

Z ty:h wszystkich okrętów, stare torpedowce 
poza „M:zurem*, który zatopiony został 1 
września 1939 r, wycofane zostały ze służby 
jeszcze przed wojną: „Wicher“, „Grom“, „Or- 
kan“ i „Kujawiak“ (II), zginęły podczas woiry, 
a resztą od dawna oczekuje powrotu z Anglii 
do kraju. 

Tadeusz Wywerka-Prekurat 


na moment co pół 
sekundy, poza *ym 
jest ona śc śle zgra- 
na z mnutową, a 
więc, gdy sekundo- 
wa jes. na 60. to mi- 
nutowa musi wska- 
zywać pehca minutę. 

Mechanizm mieści 
się w mosiężnym o- 
budowan u, na wierz 
chu któ.ego znajdńje 
sę przykręcona po- 
krywa szklara. Od- 
budowanie wisi na 
cząpach Kardana we- 
wnatrz drewnianego l 
pudełka (rys. 1). Chronometr nakręca się (zazwy 
czaj w lewo) kluczem, który wchodzi w otwór, 
znajdujący się od spodu obudowania. Po cał- 
kowitym. nakręceniu mechanizm jest w ruchu 


Rys. 1 


ud 46 do 92 gudziu, jednakze nakręca się go co 
dzień całkowicie, o tej samej godzinie. Mała 
wskazówka na tarczy wskazuje, ile godzin me- 
chanizm może być jeszcze w ruchu. Do usta- 
wienia wskazówek służy specjalny klucz, któ- 
rym kręci się jedynie w prawo, 

Sama konstrukcja mecharizmu jest tak ob- 
myślana, ażeby otrzymać jak najdokłzdniej- 
szy chód. Jeden z takich pomysłów jest poka: 
zany na rys. 2. Widzimy sprężynę w mosiężnym 


Rys. 2 

bębnie (C) oraz ścęty stożek (D) ze ś!imako- 
watym rowkiem, w kiórym mieści się łańcu- 
szek (K) i który również jest nawinięty na bę- 
ben sp.ężyny. Z chwilą zwinięcia sprężyty 
przez kręcenie kluczem os stożka, cały ł:ńcu- 
szek znajduje się w ślimakowatym rowku, zaś 
w miarę rozkręcania się sprężyny nawija się 
on na jej bęben. Sprężyna w miarę rożkręca- 
nia się jest coraz słabsza i z tej to przyczyny 
mechenizm miałby ccraz powolnejszy chód; 
ślimak ma więc za zadanie rierównomiernie 
działającą siłę sprężyny przenieść na mecha- 
nizm w spesób możl wie równom erny, Im sp.ę- 
żyna więcej jest rozwinięta, to bęben ciągnie 
łańcuszkiem stożek o większym promieniu. 
Siożek napędza z kolei resztę mechanizmu. Pod 
stozk em znajduje się specjzlne sprzęgło, które 
rozłącza go od kół zębatych, bo w przeciwnym 
razie, przy rakręcaniu cały mechanizm wraz ze 
wskazówkami obracałby się do tyłu. 

W chronometrze, jak w każdym zegarku, 
jego „serce” stanowi balans ze spiralną sprę- 
żynką, zwaną „włosem“. Urządzenie to zastę- 
puje wahadło w 
ścennych zega- 
rach wahadło- 
wych. Sprężyn- 
ka jednym koń 
cem jest unieru 
chomiona d^ ja- a 
k-egoś stałego > 
punktu ‚drugim 
zaś do osi þa- 
lansu. Balsns 
poruszony ze 
swego  położe- 
nia spoczymko- 


wegu, wychyla sẹ wahadłowo wskutek 
występujących nap'ęć w spiralnej sprę. 
żynce oraz bezwładności koła zamacho- 


wego. Tarcie spowodowałoby zanikanie tych 
drgań, gdyby nie siła napędowa sprężyny, któ- 
ra zmusza balans do stałego wzhania się oraz 
pokonuje wszystkie tarcia, zachodzące w całym 
me:han źmie. 

W.emy, że od ciepła metale rozszerzają się; 
otóż ta spiralna sprężynka jest przede wszyst- 
kim narażona ra zmiany tempe.alury, bo- 
wiem wówczas zmienia ona swoją długość i 
swoją sprężystość. Specjalnie skonstruowany 
balans ma za zadanie usunąć wpływ zmiany 
temperatury. Na rys. 3 przedstawiony jest ba- 
lans ne z pełnym kołem zamachowym, lecz z 


 przeciętym w dwóch miejscach i tworzącym 


dwa łuki, Łuki te składają się z dwóch pier- 
ścieni: zewnętrzrych — mosiężnych i wewnę- 
trznych — stalowych. Na łukach znajdują się 
ciężarki kompensacyjne (1*—1'), które mczna 
za pomocą gw ntu przybliżać lub oddalać od 
osi obrotu. Jeśli więc tempratura podniesie się, 
to sprezynka wyciągnie się i będzie miała dłuż- 
szy okres wahania, jednakże w balansie mo- 
sądz 1ozszerzy się bardziej niż stal, i jega łuki 
zagną się do środka osi bala”su, a wówczas ba- 
lans zzczyna w:hać się szybciej. Odwrotnie ma 
się sprawa, gdy temperatura siaje się niższą. 
Do dokładniejszej regulacji służą ciężarki 
(I'—T'), nakręcore ra nagwintowane ośki. 

Urządzenie powyższe un:cza.eżnia chóa me 
chanizmu od smian temperetury, w graticach 
up, od 5 do 35 stopni C , jaka tv może zachodzić 
w kajucie na statku. Dla vchrony przed rdze- 
wiez em w wilgotnym powietrzu, często stalo- 
we części mechanizmu wykonywane są ze stali 
niklowej. Poza tym chronomet: musimy caro. 
nić przed skokami tempersturvy, wstrząsami 
(bliskość msszyr), kołysaniem się statku, wil- 
gocią į magnesami. Dlatego przechowuje się go 
w kajucie. w specjalnym pomieszczeniu. 

Dobrze chodzący chrorometr można używać 
do 5-ciu lat, często już po 3 latach trzeba go 
oddać do czyszczenia. 

Najlepiej wykonany chroncmetr nie idzie z 
szybkością, odpawizdającą dokładnie szybkości 
ruchu dziennego Słońca średniego, dlatego nie 
ma sensu ustawiania jego wskazówek dokład- 
rie na czas istniejący w Greenwich. 

Rożnica między czasem w Greenwich, a <za- 
sem wskazywanym przez chronometr, nazywa 
sę stanem chronomet'u, Ozneczmy przez 
Mo — średni czas słoneczny w Greenwich, Ch 
— czas wskazany przez chronome.ltr, zaś St 一 
stan chronometru, to otrzymamy wzór, w któ- 
rym należy odejmować algebraicznie: 

St = Mo — Ch. 

Mając zaś czas wskazany przez chronometr 
į jego stan, można znaleźć średni czas słoneczny 
w Greenwich: 

Mo = Ch + St. 

Dziennym chodem chronometru nazywa się 

ta ilość sekund. o jaką chronometr w ciągu je- 
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dne] doby przyśpiesza lub opóźnia się wzglę- 
dem słońca średniego, inaczej, jest to zmiana 
stanu chronometru w ciągu 24 godz n. 

Każdy chronometr dostaje z fabryki metrykę, 
w której zaznaczony jest jego dz enny chód (dla 
pewnej temperziury) i wpływ temperatury. 
Obowiązkowo dla każdego chronemetru DRO- 
wadzi się dziennik chronometrowy, w którym 
op ócz daty, pozycji statku (szerokość i dłu- 
gość), zapisuje się przeciętną temperaturę orsz 
codziennie nowy stan chronometru, dodając do 
wczzrajszego sianu dzienny chód. Przec etna 
tempe. turę otrzymuje się jako średn'ą arytme- 
tyczną, odczytaną na termometrze maksym:1- 
no min'malnym w ciągu ostatzie] dcby. Termo- 
metr znajduje się siale koło chioncmetru Na 


jj = — — mmm m m 


Rys. 4. j 
rys. 4 pozazana jest k zywa dziennego chodu 


w zależności od temperatury. Gdy dzienny 
chód = -+ 2,4 sek, to oznacza, że chrorcmetr 
w ciągu 24 godzin opóźnia sę dwie i cztery 
dziesiąte sekundy; wartość te nglezy dodać do 
starego sianu. Sian chrcnometru = — 3 min. 


16,5 sek. oznacza, że o tę wartość chronometr 
pokazuje za wcześnie, a więc trzeba ją odjąć od 
czasu wstazywanego przez chronometr, 


Przykłady: i Z 
sta.y sian = +. 0 min. 1 sek. © 
dz enny chód = — 3 sek. 
nowy stan・ = — 0 min. 2 sek. 
stzry stan = — 0 mn. 3 sek, 
dzienny chód == -L 4 sek. 


nzwy stan "ac OM WU sek 

Stan ch.onometru otrzymuje sę przy pomo- 
cy sygnałów czasowych. Dawniej w portach je- 
dynymi były sygnały czasowe w postaci spada- 
jacej kuli w określonym czasie. Statek, wyru- 
szający w dalszą drogę, zab erał z s ba cajczę- 
ściej trzy chrznometry, gzeby mieć lepszą kon- 
rcle oraz na wypadek zepsucia się jednego 
z nich, W dzisiejszych czasach, wraz z rczwo- 
jem radiotechn ki, każdy statek posiada radio- 
odbiornik į może w ciągu doby parę razy o- 
trzymać bardz» dokładne sygn: ły czasu, nada- 
wane przez obse_watcria astronom czne. Obec- 
nie wystarczy tylko jeden chroncmetr, bowiem 
zawsze mozra określ.ć jego stan i chód. 

Pomierzając sekstaniem wyssk:-ść ciała nie- 
biesk ego (np. Słońca, Księżyca :tp.), nie zapi- 
sujzmy cz:su tej cbserwacj. według chronome- 
tru, lecz według dokłaznego zegarka rekundo- 
wego, posiadającego wskazówkę sekunde wą. 
zgraną z m'nutową. Przed i to obserwacji na- 
leży zegarek obserwacyjny (Z) porównać z 
chronometrem i określić war ość Ch — Z. 
któ a nazywa się porównaniem zegarów. 

Przykł:d: 

Czas cbserwacji wynosi na zegarze Z = 1 
godz. 5 mic. 25 sek., zaś Ch— Z = +1 godz. 2 
min. 5 sek., ie wskazuje w tym czas e Ch? 

=. 1 godz.'5 mn. 25 sek. 
odl 2 5 

2 godz. 7 min. 30 sek. - 

Jan Gajewski 


WZAT R 


Wiele jest zjawisk na morzu, któ.e zasługują 
na uwagę i pilcą cbserw:cje, lecz dla tych, 
którzy na morze wypływają pod żaglami, © aj- 
większe niewątpliwie znaczenie ma wi:tr. „Od 
tego, z jak.ego on wieje kierunku, jak'ej jest si- 
ły, równy czy porywsty, aależy czy rejs nasz 
będzie krótką przyjemną wycieczką お od żagla- 
mi, czy też zmieni się w wielocinicwa walkę. 
Dawni zeglarze-kup<y czek:li pcrrcstu w POT- 
cie, aż „zaw ał pomyślny wiatr“ : korzystając z 
niego, przeskakiwali od portu do po.tu, a gdy 
ich spotkały na morzu silce wiatry przeciwne, 
to dop ero był gwałt, krzyk i lama t. Zizucano 
czymprędzej żage, chwytano «a wiesł:, stara- 
jąc się jak najprędzej dobić do najbliższego 
portu, lub zasłoniętej od wichru zatoczki. 

Dzisiejsze st:tki żaglowe i jachty sportowe 
nie obawiają się wiatru, mcgą żeglować przy 
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każdym wietrze, przy każdej pogodzie. Ale i 
dzś żegia z, wychodzący na morze, nzwet na 
klka godzin, musi się dokładnie «orientować, 
jaki jest wiatr w chwili wyjścia i jakiego mo- ' 
żna się w hajbliższym cz:sie spodziewać. Lecz 
chcąc się w tym wszystkim z-r entować, trzeba 
wiedzieć co to jest wiatr i z jakich przyczym 
powstaje. 

Jeśli w jednym miejscu jest powietrze c'e- 
płe, a w drugim, zn: jdującym się w pobl:żu, zi- 
mi e, to z miejsca zimnego do ciepłego zaczyna 
płynąć prąd powietrza tak długo, aż s.ę tempe- 
ratura wyrówna. I ten prąd powietrza tc jest 
wł: snie wiatr. Wiemy o tym, że powietrze nie 
nagrzewa się bezpoś ednio od ciegła słoneczce- 
go, a tylko od powierzchni ziemi. Ziemia nie 
jest jednak rówcomiernie cgrzzna we wszyst- 
kich swych punktach.  Równik i pas między- 


zwtotrikowy jest ogrzewany znacznie silniej, - 


aniżeli okolice podbiegunowe. I dlatego od bie- 
gunów ku równikowi wieją stale siine wiatry, 
które na-ywamy pass:tami. R. h obrctowy zje- 
mi powoduje, że passaty te nie są prostopadłe 
de równika, a odchyl:ją się dość znacznie, jak 
to pokazuje rys. Nr 1. 


LAS I 
>% NE -Pasot 
4 


Rys. 1 

. Żegluga w strefie passatów jest wyjątkowo 
przyjemna. W.at.y są na.gół równe, niepory- 
wiste i co najw.żniejsze w.eją w jednym sta- 
łym k.eru ku. Niestety passaty szoiykamy tyl- 
ko ma pewnych szerokościach geograficznych 
i tylko ci zegla:ze którzy wyruszciją w da.ek.e 
ocean czne rejsy, mają okazję w n.ch żeglo- 
wać. U nas na Bałtyku passatów nie mz. Musi- 
mu więc poznać i przystosiwać się do tych w-a- 
trów, które tutaj spotykamy. Opró.z czynnika 
stopnia nasłone.znieniz trzeba tu w.iąść pod 
uwagę szereg i nych. 

Jak już mówiliśmy, powietrze nie n:'grzewa 
się bezpośredn.o od Słońca, a tylko cd powie- 
rzchni ziemi. Ale powie.zchnia ziemi ma prze- 
cież n:ejedcol ta strusture. Dlatego też inną 
temperaturę ma [ow.etrze nad woaa, inną nad 
n.skim, piaszczystym lądem, a jeszcze inną nad 
pokrytymi las.tni górami. A rawet i ua morzu 
zupełnie inac_s] nzgrzewa się piwietrze nad 
tym obszarem, przez który przepływają ciepłe 
prądy, aniżeli tam, gdzie prądu n.ema, lub pły- 
nie prąd zimny. Do tego dochodzi jes:cze .óżni- 
ca nagrzewania zaieżna od pory roku, a nawet 
pory dnia. Jsk z tego widać, n-e jest to zagad- 
nicaie proste, «l i łatwe. Aby z niegc wybrnąź, 
musimy się najpierw zapoznać z pewnymi 0- 
gólnymi prawami, jakie tu panują i z tymi 
wszystkimi zjawiskami, które nimi rządzą. A 
więc z wyższym i niższym. 


OWE 
R) 


Jeśli powietrze-nad pewnym obszarem o- 
grzeje się, wówczas wznosząc się do góry, roz- 
rzedza się ono. A nad obszarem sąsiednim pczo- 
stanie bea zmisny, lub i a skutek oziębienia 
stznie się gęstsze. Cisnieriie ba.ometryczne po- 
wietrza ogrzanego nad pierwszym obszarem 
zmniejszy się i stanie się niższe, aniżeli nad dru- 
gim. Wtedy dctychczasowa równowaga zostaje 
zachw ana, wskutek czego powietrze, dążąc do 
wyrównei.iz cit ień, zacznie dołem płynąć od. 
obszaru wysok.ego c.śnienia do niskiego, górą 
zaś w pr-ec-Wnym kierunku. Im bużej niżu, 
tym wiatr będzie silniejszy. Wiatry te. mają kie- 
runek spiralcy ku środkowi cbszaru niskiego 
c śn.enia. S odek obsżaru niskiego ciśnia ia ra- 
zywamy centrum niżu, albo okiem cyklonu. Oko 
cyklonu nie utrzymuje się w jednym miejscu. 
a przesuwa się w kierunku wyżu. Ponieważ 
miejsca (żowst:wania wyżów i niżów są mniej 
więcej stałe więc i drogi, jakimi się centra zi 
zów posuwają możliwe są do ustalenia, jak to 
wid.ć na rys. Nr 2. Szyżkość ich posuw:nia się 
wynosi około 30 km. na godzinę. Wykazują cne. 


Rys. 3 


jednak tak wiele odchyleń, spowodowanych 
różnymi przyczyn:mi ubccznymi powstawania 
n-Z0W czy wyżów, że zaliczamy je do wiatrów 
zmieri ych. Nat:mniast passaty, wiejące w okre- 
slazych miesiącach, zawsze na tych samych sze- 
rokościach nazywamy wiatrami st:łytmi. 

Do wiatrów stałych z:liczamy też monsuny, 
czy.i msony. Są to wiatry spowodowane 16ż- 
nicami nagrzania zimą i latem wielkich konty- 
nentów i oceanów. Pasują «'e na północdzym 
Ocesnie Indyjskim, koło Australii, w Zatoce 
Gwinejskiej. Na mniejszą skalę możemy je ob- 
serwować na k:żdym wybrzeżu morskim w o- 
kresie dobowym. j 


Nocą, gdy w:da morska jest cieplejsza od 
szybko stygnącej ziemi, wieje wiatr zwany 
bryzą odlądową. W dzień wieje od chłodnej wo- 
dy morskiej do szybko nagrzewanego lądu 
bryza lądowa. (Rys. Nr 4). 
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Na niektórych mcrzach świata wieją często 
silne wiatry, które mają specjalne nazwy, jak: 


Rys. 4 


Tajiun przy brzegach japonskich | chińskich, 
morianka na Morzu Białym, mistur koło Islan 
dii, bora, solano, sirocco, mistral na Morzu 
Sródziemnym itp. Wszystkie te wiatry powcdu- 
ją burze morskie, które marynarze i żeglarze 
nazywają sztormami. Do określenia szybkości 
wiatru służą specjalne p.zyrządy, zwane wia- 
tromierzami. Wprawny jednak żeglarz określi 
ich szybkość dość dokładn.e, posiłkując s.ę ska- 
lą, ustaloną przez admi.ała angielsk.ego Beau- 
forta 
M. Sumiński 


MIĘDZYNARODOWA SKALA BEAUFORTA DLA SIŁY WIATRÓW I STANÓW MORZA 


ーーーーー | 』 
| srednia | 
お AU | Oznaczenie słowne Stan morza. 
| m/sek. 
0 | 0,2 | cisza Justrzana tafla 
| Ażów E T E a 
1 | 1,1 | powiew mae fale o wyglądzie łuskowatym, bez piany 
i A 5 krótkie fale, grzbiety zaczynają się załamywać, pia. T. 
2 i | 2,5 | słaby wiatr na jest szklsta. 
3 | 4,3 | łagodny wiatr iale stają się dłuższe, tworzą się miejscami białe 
ーー 一 | grzywy. Źałamu,ące s.ę szczyty fal powodują Staby 
4 | 6,3 umiarkowany wiar PORA. 
d sj i ksziałt fal masywniejszy i wydłużony, wszędzie 
5 | 8,6 świeży wiatr tworzą się b.ałe grzebienie, poszum wyrazis.szy. 
zaczynają tworzyć się większe góry wodne, grzebie. 
6 11,1 silny wiatr nie obejmują w.ększe powierzchnie, szum bardziej 
stłumiony, w.ęcej huczący. 
| y fale piętrzą się, piana dzieli się na strzępy, idące 
7 i 12,8 | b. silny wiatr z warem, szum załmujących się fal Słychać ze 
| znacznej odległości. 
: | AA gwałtowny wiatr wysokość i długość fal i grzebieni wzrasta, strzępy 
| ; p.any gęs.sze, morze zaczyna bu ać wyraźnie, 
9 | 19,9 TE wysokie góry wodne z długimi załamającymi 
grzbliet.mi rosną, duże płaty piany układają się 
| w gęste strzępy idące z w.atrem, całe morze ma 
0 | 23,3 silna wichura wyg.ąd b.ały, huk potężny i gwałiowny. 
góry wodne stają się tak wysokie, że statki na wi- 
11 27,1 gwałtowna wichurą dnokregu g.ną sprz-d oczu w bruzdach. Huk mo- 
za przechodzi w grzmot. Morze pokryte b.ałymi 
ba s.rzępami p.any, watr rozb.ja grzebienie w pył 
t wodny. 
12 | > 26 huragan Huraganowy wiatr rozpyła grzbiety fal, tworząc 


Skala stanów morza przewidziana jest dla morza otwartego 


jakby mgłą przesłuniającą zupełnie widnokrąg. 


uż 
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Wydział dochodów niestałych Biura Zarządu Głó- 
wnego L. M. komunikuje, iż rozpoczął z dniem 1 
lutego r. b sprzedaż znaczków pocztowych do zbio- 
rów. Sprzedaż znaczków filatelistycznych wykonuje- 
my na następujących warunkach: 

Zamawiający jednocześnie z zamówieniem wpłaca 
z góry za pomocą przekazu pocztowego całą należność, 
obl czoną na podstawie załączonego cennika za zamo- 
wione znaczki plus 20 zł. na koszta pocztowe i ma- 
nipulacyjne. Natychmiast po otrzymaniu zamówienia 
i gotówki wysyłamy w kolejności otrzymywanych za- 
mówień znaczki skrupulatnie sprawdzone, odpowied- 
nio opakowane, przesyłką poleconą wartościową. 

Ceny i warunki powyższe są ważne do odwołania. 
Ceny znaczków neobjetych niniejszym cennikiem, 
podajemy na specjalne żądanie, Na odpowiedź prosi- 
my załączyć znaczek pocztowy. 


CENNIK Nr 1 


1—3) I lubelska — cena na zapytanie. 
4) 25 gr. czerwony, błyszcz. 8 zł. 
5) 25 gr. ceglasty, matowy 15 zł. 
6) 50 gr. pomnik Grunwaldu 5 zł. 
7 一 9) 1, 2 ; 3 zł. przedruki na 25 gr. 


31.XII.44 一 80 zł. 


10) 5 zł na 25 gr. wiz. Traugutta 一 100 zł 

11—20) 10 miast — przedruki — 200 zł. 

21) 5 zł — wyzwolenie W-wy — 30 zł. 

22) 1 zł. widok Łodzi, niebieski — 5 zł. 

23) 5 zł. na 50 wiz. Kościuszki — 75 zł. 

24—27) 1 2, 3 i 5 zł. 一 seria krakowską — różn. 
widoki — 85 zł. 

28—31) 2.50, 4, 6 i 8 zł, wyd. Ligi Morskiej 1945 n= 
100 zł, li 

32) 50 gr. brunatny. pomn. Grunw. — 1 zł. 

33) 6 zł, ziel. Kongres Poczt. — 120 zł, 

34) 3 zł, pomn. Kościuszki — Łódź — 10 zł. 

Or WW いみ ee に < Vad. — メリ 44, 

36) 3 zł. Manifest P. K. W N. — 100 zł, 

37-40) 1, 2 3 i 5 zł. dopłaty — 20 zł. 

41—42) urzędowe — 15 zł. 

43) 10 zł. Westerplatte — 125 zł, 

4445) przedr. 1.50 i 1 z na 5 į 6 — 5 z4. 
pa oswobodzenie Gdańska — 1, 2 i 3 zł. 一 

zł. 

49—-54) 1.50, 3, 3.50, 6, 8, 10 zł. 一 Ruiny W-wy, 
cięte — 40 zł. 

55) 10 zł. Kongres Z. Z. — 50 zł. 

56) 10 zł. Powstan e Listopadowe — 60 zł. 

57—62) W-wa wolna — przedruk — 65 zł. 

63) 6 zł. Powstanie Styczniowe — 60 zł. 

64) 8 zł, Brygada Dąbrowskiego — 40 zł. 

65—70) 5, 10, 15, 20 25. 30 zł, — lotn. 一 115 zł, 

71) 5 zł. 600.lecie Bydgoszczy — 60 zł. 

72) 8 zł. Majdanek — 30 zł, 

73) 10 zł. Powstanie Ślą ke — 15 zł, 

74) 3 zł. Święto Zwycięstwa — 4 zł. 

75) 10 zł Święto Morza 1946 — 25 zł, 

76) 3 zł. II roczn. P. K. W. N. — 20 zł. — wszystkie 
76 znaczków 3.400 zł. 


I) Karnet ze znaczkami L. M. i Święta Morza, 
stemple okolicznościowe — istnieje tylko 500 sztuk 
numerowanych — 500 zł. 


II) Ca#ostka ze zn. Święta Morza į datown. oko. 
licznościowym — 50 zł, 


czerwony, 


Biuro Zarządu Głównego L. M. 
Wydział Dochodów Niestałych 


Ks 


27 ZYCIA ORGANIZACI 


Na terenie Oddziału Radomskiego L. M. powstało 
8 nowych Kół Szkolnych L, M. 


1) Przy szkole powszechnej im. Konopniskiej, Ra- 
dom, ul. Traugutta Nr 52. Koło liczy 110 członków. 
Do zarządu Ko.a weszły koleżanki: prezes Jakóbiak 
Barbara, sekretarz Janczykowska Teresa, skarbnik 
Głowińska Krystyna. 


2) Przy szkole powszechnej, Radom, Kozien cka 
14. Koło liczy 59 członków, Do zarządu weszli: kol. 
prezes Bieńkowska Edwarda, sekretarz Siudaka Cze- 
sława, skarbnik Glegoła Lesława. 


3) Przy szkole Domu Pracy św. Rodziny, Radom, 
Kelles-Krauza Nr 19. Koło liczy 50 członków. 


4) Przy gimnazjum rolniczym w Wacynie, pow Ra- 
dom. Koło liczy 48 członków. Do zarządu Koła weszli 
kol. prezes Wojciechowski Marian, wiceprezes Wol- 
ski Tadezsu „sekretarz Leśnowolski Tadeusz, skarb. 
nik Styczyński Jan. 


5) Przy szkole powszechnej w Wólce Bałtowskiej, 
pow. Iłża. Kolo liczy 50 członków. Do zarządu Koła 
weszli ko. prezes. Stefankiewicz Czesław, wiceprezes 
Mazur Zdzisław, sekretarz Jeruzal Kazimierz, skarb- 
nik Wolański Wiesław. 


6) Przy szkole powszechnej w Hucie Mazowszań. 
skiej, pow. Radom. Koło liczy 60 członków. Do za- 
rządu Koła weszli kol. prezes Stępniewski Henryk, 
wiceprezes Woźn ak Adam i Sniegoń Henryk, sexre. 
tarz Kaczor Janina, skarbnik Włodarczyk Henryk. 


7) Przy szkele powszechnej w Długojowie, pow. Ra- 
dom. Koło liczy 15 członków. Do zarządu Koła we- 
szli kol. prezes Bluma W .ktor, wiceprezes Derleta 
Ryszard, skarbnik Stefański Szymon. 


8) Przy szkole powszechnej Nr 10 im. Mireckiego, 
Radom, uł. Słowackiego 104. Koło liczy 98 członków. 
Do zarządu Koła weszli kol, prezes Swęda Marian, 
'viceprezesi: Nowak Marian j Podkowiński Andrzej, 
sekretarz Gajownik Zofia, skarbnik Szozda Janina. 


W Nowym Bytomiu Koło Szkolne L. M. przy szko- 
le przemysłowej Huty „Pokój“ zorganizowało stoi- 
sko L. M, na wystawie Szkół Przemysłowych w Kato- 
wicach. 


Poza tym Koło przekazało 1500 zł. na urządzenie 
gwiazdki dia załogi S/S „Śląsk'. 


Przy szkole powszechnej żeńskiej w Zakopanym 
ul. Nowotarska. powstało nowe Koło Szkolne L. M. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


P. Szulc, Łódź, Jako podręczniki polecamy Kuczyń- 
skiego „Jachtowa żegluga morska“, Co do nabycia 
żaglówki. to istnieją duże trudności. Cena zależna od 
wielkości j stanu. Radzimy zwróc ć się bezpośrednio 
w kwestiach interesujących Pana do Łódzkiego Okre- 
gu L. M., ul. Kościuszki 85. „Tornado“. Numery mo- 
żna nabyć w cenie 12 zł, za egzemplarz. Nie podał 
Pan swego adresu. 


P. Kajkowski, Toruń. Prosimy przejrzeć artykuł 
„Szkolnictwo Morskie“ w Nr 10 (październik* „Mło. 
dzieży Morskiej“. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE 


Wielkie dni małej floty. J. Peterek. Wydawnictwo 
Zachodnie, Poznań. Autor w sposób przysępny po- 
daje dzieje naszej floty wojennej w okresie 1939-45, 
Jest to książka, która winna znaleźć się w bibliotece 
każdego interesującego się morzem. 


i9 


BIBLIOTEKA 
UNIWERSYTECKA 


GDANSK 


W stoczni Nr 1 czynione są przygotowania do bu- Prasa radziecka donesi, że pierwsza sowiecka eks- 
ARA > REA TRA ero AN pedycja na pol6w wielorybów składa się z pywa'4cej 
sokość 2,44 m. bazy ,Glory'* j 8 stai.ków o wyporności 350 ton każdy. 

W stoczni Nr 13 oczekują na remont 4 szalandy o 
nośności 600—800 ton. Są one własnością GUM. 

Na zamówienie BOP stocznia Nr 1 buduje 8 pro- 
mów stalowych, barki i szalandy. 

Centrala Produkiów Naftowych rozpoczyna remont 
trzech wielkich zb orników na produkiy nafiowe w 
porcie szczecińskim. Pojemność tych zbiorn.ków wy- 
nos; 123.000 ton. 

Do połowów bałtyck'ch posiadamy obecnie t»bor 
składający się ze 130 kutrów motorowych i 108 łodzi 
żaglowo-wiosłowych, 

W pobliżu Świny i Dziwnej pojawiły s'e stada fok. 
Pojawienie się tych zwierząt przy naszych brzegach 
świadczy o ostrych warunkach atmosferycznych, pa- 
nujących na północy, 

W dniu 1 stycznia r, b. uruchomiono w Nowym Por- 
cie latarnię morską, znajdującą się przy Kapitanacie 
Portu. 

9000 robotników potrzebować będą w 1949 r. nasze 
porty. Szczecin 1800. Gdyn a 4200, Gdańsk 3000. 

W Gdyni BOP odda! do użytku odbudowane na- 
brzeże Oksywskie długości lżu m. Giyb_kusc kanału 
przy nabrzeżu wynosi 7 m. Będą przy n.m cumować 
statki przewożące bydło i konie. 

Min, Skarbu wyasygnowało na remont statków 
„Batory i „Warta“ 240.000.000 zł. 

Poza kredytam*, przewidzianymi na odbudowę por- 
tu i bazy rybackiej w Świnoujściu, w cągu na bl ż- 
szych lat planuje się wydatkowenie około 200.000.000 
zł. na odbudowę miasta portowego. 


- Z modelem n etonącej lodzi amerykański wynałazca 


Handel idzie 


Wykład w Radzieckiej Szkole Morskiej za bandera 
re 
TREŚĆ: 
Banderze wojennej salut — B. Miazgowski. Egzamin dojrzałości. Rejs „Daru Pomorza“ — J. Kalwasin- 


ski. Kruszwica 一 W. Kesprzyk. Model okrętu podwodnego — S. Woźniak, Okręty torpedowe a 
Wywerka-Prekurat. Chronomet; — J. Gajewski. Wiatr — M. Sumiński. Kącik f la:elistyczny. Z życia 
organ.zacji. Odpowiedzi redukcji. Wydawnictwa nadesłane. Z naszego wybrzeża. Ze świata. 


Wydawnictwo Zarządu Głównego Ligi Morskiej, Redakcja 1 Administracja 一 Warszawa, Widok 10. 
Redaktor Walery Przyborowski. Redaktor przyjmuje codziennie od I3 do 14-j. Prenumerata roczna 
144 zł., dla członkow Ligi 120 zł, Konto PKO I—1020. 


Zakłady Graficzne „Dźwignia“, Widok 24 B.19590 Cena 12 zł. 


